
I WOJEWÓDZKI ZLOT MŁODZIEŻOWYCH 
PRZODOWNIKÓW PRACY I RACJONA­

LIZATORÓW W LUBLINIE

W dniu wczorajszym w Rodzinach ran­
ny h w sali konlcrencylnel Wojewódzkie) 
Rady Narodowcl w Lublinie odbył się 
1 Wojewódzki Zlot Młodych Przodowni­
ków Pracy I Racjonalizatorów. Na na­
radzie podsumowano wyniki współzawod­
nictwa pracy w roku sbicztym 1 wręczo­
no proporce przechodnie 1 nagrody przo­
dującym hryjadom, robotnikom I racjo­
nalizatorom. Artykuł sprawozdawczy z 
narady opublikujemy w numerze jutrzej­
szym.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
ROK IX. LUBLIN, PONIEDZIAŁEK 2 MARCA 1953 R. Nr 52 (2696)

W październiku br. odbędzie się III Światowy Kongres 
Związków Zawodowych

WIEDEŃ (PAP). — Na sesji Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych omówiono sprawę zwołania 
III Światowego Kongresu Związków Zawodowych. Postanowiono 
zwołać go na październik 1953 r. do Wiednia. Wstępny porządek 
obrad Kongresu obejmuje następujące zagadnienia:

1) sprawozdanie z działalności SFZZ i dalsze zadania związków 
zawodowych w dziedzinie umocnienia jedności działania mas pra­
cujących w walce o podniesienie stopy życiowej i o pokuj;

2) zadania związków zawodowych w dziedzinie obrony swobód 
demokratycznych I niezawisłości narodowej w krajach kaniteUsty- 
cznych i kolonialnych: 3) rozwój ruchu związkowego w krajach ko­
lonialnych 1 zależnych; 4) wybory organów kierowniczych SFZZ.

Uchwala I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
o głównych zadaniach organizacyjno - gospodarczego umocnienia 

z spółdzielni produkcyjnych
W celu dalszego usprawnienia or­

ganizacji i opłaty pracy w spółdziel 
niacb produkcyjnych, zacieśnienia 
współpracy spółdzielni z Państwowy 
mi Ośrodkami Maszynowymi i dal- 
Ezego wzrostu produkcji rolniczej w 
spółdzielniach, I-szy Zjazd Spółdziel 
czości Produkcyjnej postanawia:

1 Zgodnie z wytycznymi statu­
tu wprowadzać w spółdziel­

niach stałe brygady połowę i hodo­
wlane. Doświadczenia radzieckich 
kołchozów i naszych przodujących 
spółdzielni wskazują, że taka for­
ma organizacji pracy jest najlepsza, 
jiodnosi dyscyplinę pracy, wyrabia 
poczucie odpowiedzialności za po­
wierzone mienie społeczne, pobudza 
zainteresowanie w należytej pracy i 
uzyskanych wynikach produkcyj­
nych, ułatwia należyte zorganizowa­
nie pracy, kontrolę jej wykonania i 
sprawiedliwą ocenę.

Stałe brygady połowę winny po­
siadać stały skład ludzi, przydzielo­
ne "na stałe konie i maszyny i inny 
inwentarz oraz przydzielone na sta 
łe pola uprawowe. W związku z tym 
Zjazd zaleca włączyć istniejące w 
niektórych spółdzielniach oddzielne 
5rvgady konne do jednolitych bry­

gad połowych z zachowaniem stałe- 
;o przydziału koni obznajomionym z 
Schodzeniem się z końmi pracow­
nikom

W skład brygad należy zaliczać 
wszystkich zdolnych do pracy w 
spółdzielniach, zarówno członków 
spółdzielni jak i domowników.

W produkcji zwierzęcej — bryga­
dzie hodowlanej należy na stałe przy 
dzielać pogłowie zwierząt, zabudo­
wania, urządzenia i inwentarz mar-, 
rwy. Dla podniesienia odpowiedział 
ności pracujących w hodowli 
za stan pogłowia i zain­
teresowania w uzyskanych wyni­
kach produkcyjnych należy we-

Podajemy pełny tekst uchwał I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej — 
o głównych zadaniach organizacyjno-gospodarczego umocnienia spółdzielni produkcyjnych 
oraz (niżej)_ w sprawie uproszczenia księgowości spółdzielczości produkcyjnej.

Grupa kułaków - spekulantów 
cdoowioda zi oszustwa 
przed Sądem Wojewódzkim 
w Lublinie

Dziś o godz. 9 w gmachu Sądu 
Powiatowego w Lublinie, rozpoczyna 
się rozprawa Sądu Wojewódzkiego 
przeciwko grupie kułaków-spekulan- 
tów, którzy w jesieni 1952 roku do­
konali oszukańczych manipulacji i 
narazili na straty Skarb PaństWa, 
dążąc do uchylenia się od dostaw 
zboża.

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Eugeniusz Bogusz ze Slawinka pod 
Lublinem, który pełniąc funkcję 
przysięgłego Wagowego w Delegatu­
rze Państw. Zakładów Zbożowych 
w Lublinie, podrobił trzy kwity na 
rzekome dostawy 6.563 kg zboża, a 
następnie odstąpił je spekulantom 
za 6.365 złotych oraz kułacy — 
Stanisław Misztal z Dąbrowicy, gm. 
Jastków, Jan Misztal zo wsi Barak, 
gm. Jastków i Paweł Słowik z Cze­
chowa Dolnego, pow. Lublin.

Trzej ostatni oskarżeni nabyli od 
Bogusza fałszywe kwity i przedsta­
wili je jako prawdziwe do zapłaty 
magazynierowi Gminnej Spółdzielni 
SCh w Jastkowie. Na tej podstawie 
wyłudzili oni dowody, stwierdzające 
wypełnienie obowiązku dostawy 
zboża i pobrali w kasie spółdzielni 
4.334.50 zł, narażając ją na stratę 
wymienionej sumy oraz 6.563 kg 
zboża.

Uwaga korespondenci
miejscy z Zamościa

Redakcja „Sztandaru Ludu” w Za­
mościu zawiadamia korespondentów 
miejskich, że w dniu 3 bm. (wtorek) 
o godzinie 17-ej odbędzie się w lo­
kalu redakcji, ul. Sienkiewicza 10 
zebranie wszystkich koresponden­
tów i Zamościa. Na porządku 
dziennym m. in. sprawa zorganizo­
wania nowego raldu, >

wnątrz brygady hodowlanej prze­
strzegać zasady stałego przydziału 
grup zwierząt poszczególnym pra­
cownikom.

W małych i nowopowstających 
spółdzielniach, o małej ilości ludzi 
— ze względu na szczególne znaczę 
nie produkcji zwierzęcej — należy 
wydzielać stałą grupę hodowlaną, 
której członkowie winni być w za­
sadzie zatrudnieni w produkcji zwie 
rzęcej i tylko w okresach naprężo­
nych robót pracować w polu.

2 W oparciu o doświadczenia 
przodujących spółdzielni Zjazd 

zaleca wprowadzenie przy uprawie 
pracochłonnych roślin technicznych 
ogniwowej organizacji pracy, pole­
gającej na dzieleniu polś upraw 
technicznych na większe działki, 
przydzielane na cały okres pielęg­
nacji i zbiorów grupie spółdzielców 
zorganizowanych w ogniwo. W po 
zostałych pracach w spółdzielni 
członkowie ogniwa pracują wraz z 
całą brygadą.

3 W celu dalszego wzmożenia 
udziału spółdzielców w decy­

dujących dla wyników produkcyj­
nych'pracach f 'Zwiększenia Zainte­
resowania w podniesieniu plonów i 
wydajności hodowli, Zjazd uznaje 
za słuszne wprowadzenie premiowa­
nia w naturze, stosowanego już dzl 
siaj w przodujących spółdzielniach.

Taki sposób premiowania może 
być zastosowany w tych spółdziel­
niach. gdzie są stałe brygady i og­
niwa.

Premie w naturze przysługują tym 
brygadom, ogniwom i członkom, któ 
rzy przyczynili się do osiągnięcia 
ponadplanowych wyników w pro­
dukcji roślinnej, szczególnie przy 
uprawie roślin technicznych oraz 
do ponadplanowych wyników w pro 
dukcji zwierzęcej. Na premie moż­
na przeznaczać do 20% uzyskanej 
ponadplanowej produkcji.

Nie należy premiować tych człon 
ków, którzy w okresie szczególnie 
pilnych i ważnych robót uchylali się 
od pracy.

Zjazd zwraca się do Ministerstwa 
Rolnictwa o szczegółowe opracowa- 
nie wzorcowych wytycznych odnoś- 
nie zasad 1 wskaźników premiowa­
nia w spółdzielniach.

rt W celu dalszego zacieśnienia 
współpracy między POM i 

spółdzielniami konieczne jest trwa­
łe związanie traktorzystów ze spo - 
dziełniami, w których pracują 1 po 
niesienie zainteresowania traktorzy 
stów w dobrej pracy, od której w 
poważnym stopniu zależą plony.

Dlatego Zjazd uważa za słuszne i 
korzystne dla spółdzielni i samych 
traktorzystów wprowadzenie wyna­
grodzenia traktorzystów w dniów­
kach obrachunkowych, a zatem uza 
leżnienia ich wynagrodzenia od wy­
ników gospodarczych i dochodow 
spółdzielni. Jednocześnie Zjazd uwa­
ża za słuszne, aby POM-y zagwaran­
towały traktorzystom niezbędne pie­
niężne minimum wynagrodzenia.

Zjazd zaleca zarazem spółdzielniom 
kierowanie młodzidży (chłopców i 
dziewcząt) do ośrodków maszyno­
wych w celu wyszkolenia ich na 
traktorzystów. Traktorzyści ci po 
przeszkoleniu winni pracować w 
ich macierzystych spółdzielniach.

E Ze względu na szczególne zna 
** czenie mechanizacji dla gospo 

darki spółdzielczej Zjazd zwraca 
się do Ministerstwa Rolnictwa o z° 
bowiąznnie ośrodków maszynowych 
do udzielania spółdzielniom pomocy 
w zmechanizowaniu różnych prac we 
wnętrzno-gospodarczych i prac w 
produkcji zwierzęcej, a w szczegól­
ności w wykorzystaniu dla celów 
produkcyjnych energii elektrycznej.

6 Szybki rozwój zespołowej pro 
dukcji zwierzęcej ma doniosłe 

znaczenie zarówno z uwagi na po­
trzeby gospodarki ogólnonarodowej, 
jak też ze względu na decydujące 
znaczenie rozwoju hodowli zespoło­
wej dla dalszego umocnienia spół­
dzielni, utrwalenie ich wewnętrznej 
spoistości i wzrostu dochodów, a za­
razem dla wzmożenia siły ich od­
działywania na niezrzeszonych chło­
pów.

Dlatego w każdej spółdzielni win­
ny być założone i rozwijane fermy 
bydła rogatego i trzody chlewnej. 
Tam, gdzie takie fermy istnieją, 
należy zakładać fermy owczarskie.

Rozwijać należy również zespo­
łowe drobiarstwo i pszczelarstwo.

Dla zapewnienia rozwoju produk 
cji zwierzęcej i podniesienia jej 
produktywności należy w spółdziel­
niach zwrócić szczególną uwagę na 
zaopatrzenie pogłowia w dosta­
teczną ilość paszy o należytej jako­
ści. Należy w pełni wykorzystać 
własne możliwości spółdzielni roz­
szerzenia bazy paszowej, starannie 
uprawiać łąki i pastwiska, szeroko 
eueoowaa międzypłeny i poplony, 
dbać o należyty i terminowy sprzęt 
i przechowanie roślin pastewnych, 
szeroko stosować silosowanie pasz.

Ze względu na to, że wyposażenie 
w niezbędne zabudowania gospodar 
cze warunkuje możliwości rozwoju 
spółdzielczej hodowli, spółdzielnie 
winny w całej pełni korzystać z 
ogromnej pomocy. 
Państwo 
dzielczego. 
rzystać dla 
obór, chlewni, 
zabudowań własne fundusze spół­
dzielni. w pełni użytkować miejsco­
we materiały budowlane i własną 
siłę roboczą i pociągową. Trzeba 
zwrócić większą niż dotychczas u- 
wagę na 
budowań

jakiej udziela 
dla budownictwa spól- 

Należy zarazem wyko- 
budownictwa stajni, 

owczarni i innych

remonty istniejących za- 
i przystosowanie ich dla

i

potrzeb produkcji zwierzęcej. W 
tych spółdzielniach, gdzie są więk­
sze prace budowlane, wskazane 
jest organizowanie specjalnych grup 
rzemieślniczo-budowlanych.

7 Ze względu 
ne znaczeni 

nicznych 
słu i 
wość Zjazd zaleca spółdzielniom 
w pełni wykorzystać ich możliwo­
ści rozszerzenia zasiewów roślin 
technicznych i zwrócić uwagę na 
ich staranną uprawę 1 pielęgnację.

Spółdzielnie winny również roz­
wijać mające poważne 
gospodarcze, a zarazem 
działy, jak sadownictwo 
nictwo.

Stworzy to dodatkowe 
trudnienia, zapewni pracę spół­
dzielcom w spółdzielniach podmiej­
skich i w rejonach przemysłowych, 
jak również w gęsto zaludnionych 
spółdzielniach, gdzie większość sta­
nowią dawniej bezrolni i małorolni 
chłopi.

8 W celu uporządkowania użyt 
kowania gruntów, umocnie­

nia planowej gospodarki i zabezpie­
czenia wysokich plonów spółdziel­
nie winny wprowadzać zgodnie z 
ich planami trzyletnimi płodozmia- 
ny połowę i pastewne.

9 Zjazd zwraca się do agrono­
mów POM i pracowników 

państwowej służby rolnej, rad ęa- 
rodowych o wydajniejszą ich po­
moc spółdzielniom produkcyjnym 
w szczególności w dziedzinie roz­
woju produkcji.

Spółdzielnie oczekują pomocy we 
wprowadzaniu płodozmianów, po­
lepszaniu sposobów uprawy i na­
wożenia, należytym zorganizowaniu 
nasiennictwa 1 wprowadzaniu do 
uprawy nowych roślin.

Agronomowie i zootechnicy win­
ni dopomóc spółdzielniom w upo-

i na szczegół--' 
znaczenie roślin tech- 
dla potrzeb przemy- 

ich wysoką dochodo-

znaczenie 
dochodowe 
i warzyw-

źródło za-

rządkowaniu gospodarki paszowej 
i zwiększeniu produkcji pasz, w 
układaniu norm żywieniowych, na­
leżytym chowie i ulepszaniu jako­
ści pogłowia.

Konieczne jest wzmożenie opieki 
weterynaryjnej nad spółdzielczą 
hodowlą.

Szczególnej pomocy oczekują spół 
dzielnie we wprowadzaniu plano­
wej gospodarki i brygadowej orga­
nizacji pracy.

Spółdzielnie oczekują również 
większej pomocy od Instytutów 
Naukowych i wyższych uczelni rol­
niczych.

W Pierwszy Zjazd Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej stwierdza, 

że potężną dźwignią stałego wzro­
stu wydajności pracy, a w rezul­
tacie wysokich wyników produk­
cyjnych 
pracy.

Dlatego 
spółdzielni 
gad i ogniw, 
spółdzielców o 
ruchu współzawodnictwa pracy 
między spółdzielniami i wewnątri 
spółdzielni, o podejmowanie zbioro­
wych i indywidualnych zobowiązań 
podniesienia plonów z hektara, po­
większenia pogłowia, wzrostu mlecz 
ności, podniesienia przyrostów ży­
wej wagi przy tuczu, przedtermi­
nowego wykonania prac i wywią­
zywania się z obowiązków wobec 
Państwa, oszczędnej gospodarki i 
usprawnień w pracy.

Zjazd podkreśla szczególnie waż­
ne znaczenie jakie mieć będzie od­
powiednie przygotowanie wiosennej 
akcji siewnei dla umocnienia ist­
niejących spółdzielni produkcyjnych 
oraz dla dalszego rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej. Dlatego też 
Zjazd zwraca się do zarządów spół­
dzielni produkcyjnych i wszystkich 
spółdzielców o jak najszersze roz­
winięcie współzawodnictwa w spół­
dzielniach i między spółdzielniami 
w walce'o przeprowadzenie siewów 
wiosennych na wysokim poziomie 
agrotechnicznym i w krótkich ter- 
tninach, aby w ten sposób zapewnić 
wysokie urodzaje w 1953 r., czwar­
tym roku Planu Sześcioletniego.

jest współzawodnictwo

Zjazd zwraca się d' 
produkcyjnych, do bry- 

do poszczególnych 
dalsze rozwijani' 

współzawodnictwa

Uchwała Zjazdu w sprawie uproszczenia
księgowości spółdzielczości produkcyjnej

Spółdzielczości Produkcyj-I Zjazd 
nej stwierdza, że dotychczasowy sy­
stem księgowości, zmierzający do 
przeliczania wszystkich produktów 
wspólnej pracy na pieniądze — nie­
zależnie od tego, czy produkty te 
rzeczywiście są sprzedawane, czy też 
wydzielane w naturze cz'onkom, ja­
ko część ich dochodu podzielnego, 
byl wadliwy z powodów następują­
cych:

system ten przenosił sztucznie za­
sady spółdzielczości handlowej, w 
której wszystko się kupuje i sprze 
daje, do spółdzielczości produk­
cyjnej, w której — jak w każdym 
gospodarstwie chłopskim — znacz­
na część produktów zostaje zuży­
ta bezpośrednio na spożycie ro­
dzinne i na potrzeby gospodar­
skie;
system ten zmuszał Zarząd i księ­
gowego spółdzielni do przelicza­
nia na pieniądze produktów, któ­
rych cena jest trudna lub nie noż 
liwa do ustalenia, albo też których 
ceny są różne i zmieniające się w 
ciągu roku;
sys'em ten. jako za wikłany, utrud 
niał prowadzenie ksiąg przez spół 
dzielców, jak również kontrolę 
tych ksiąg przez Komisję Rewi­
zyjną i ogól członków spółdzielni; 

4. system ten stwarzał fałszywy i 
zaniżony obraz dochodów członka 
spółdzielni, w szczególności obni­
żał rzeczywistą wysokość dniów­
ki obrachunkowej. Utrudniało to 
samym członkom zrozumienie ko-

1.

2.

3.

rzyści, jakie daje im lepsza praca 
i dbałość o gospodarkę spółdziel­
ni, a równocześnie — pomniejsza­
jąc rzeczywiste dochody spółdziel 
ców w oczach chłopów niezrzeszo 
nych — opóźniało dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Ażeby usunąć te wady i uczynić 
rachunkowość spółdzielni produkcyj­
nych prostą i zrozumiałą dla chło­
pów oraz ułatwić im poznawanie 
rzeczywistych osiągnięć gospodarki 
spółdzielczej, Zjazd zaleca;
1. obliczanie zarówno przychodu ca­

łorocznego, jak dochodu ogólnego 
oraz dochodu podzielnego w 
dwóch odrębnych częściach — 
jednej w produktach, a drugiej w 
pieniądzach, rzeczywiście uzyska­
nych ze sprzedaży części produk­
tów i z innych wspólnych zarob­
ków oraz przedsiębiorstw spół­
dzielni;
dzielenie dochodów między człon­
ków zgodnie z zasadami każdego 
statutu — to znaczy w typie Ib 
według pracy, ziemi i użytkowa­
nego inwentarza, w typie’II wed­
ług pracy, ziemi i wniesionego in­
wentarza, zaś w typie III według 
pracy — z tym, że każdorazowo 
wydziela się osobną część w pro­
duktach i osobną część w pienią- 

do uchwały

pozwalających uwzględnić powyższe 
życzenie spółdzielców.

W związku z powyższą uchwałą 
Zjazd zaleca spółdzielniom typu II 
t III usunięcie ze swoich statutów w 
§ 4, punkt " słów o przeliczaniu pro 
duktów na pieniądze,'przez co ostat­
ni ustęp tego punktu będzie brzmial 
tak samo, jak w statucie typu Ib, a 
mianowicie;

„Cala pozostała suma pieniędzy 
i produktów wspólnego gospodar­
stwa stanowi ogólny dochód spól 
dzielni (Zespołu)**.

2.

dzach, stosownie
Ogólnego Zebrania.

Zjazd zwraca się do 
Rolnictwa o wydanie 
wych ksiąg rachunkowych, dostoso­
wanych do każdego ze statutów i

IWinisterstioa 
wzorów tro­

Strajki we Włoszech
RZYM (PAP). — Artyści rad: i 

rzymskiego rozpoczęli w piątek 48- 
godzinny strajk, aby zaprotestować 
przeciwko pogarszaniu ich warun­
ków pracy.

W Terni odbył się nowy jednogo­
dzinny strajk robotników stalowni, 
którzy przeciwstawiają się próbom 
dyrekcji zlikwidowania części zakła 
dów.

15 tysięcy robotników metalurgicz 
nych Sestri Ponente w prowincji 
Genui przerwało w piątek pracę na 
półtorej godziny protestując przeciw­
ko próbom likwidacji niektórych 
miejscowych fabryk i przeciwko re­
presjom antyzwiązkowym.

W piątek strajkowali robotnicy roi 
ni w prowincjach Piacenza i Parma. 
Robotnicy rolni w prowincji Modena 
przeprowadzili potężne manifestacje.
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Zeznania jeńca amerykańskiego, majora Roy H. Bley‘a potwierdzają fakty
stosowania przez Siany Zjednoczone wojny bakteriologicznej w Korei

pfkik (PAP1 — Agencja Nowych Chin ogłosiła pełny tekst zeznań złożonych* i podpisanych przez oficera służby zaopatrzenia bojowego 
i technicznego pierwszej brygady lotniczej korpusu piechoty morskiej 
USA majora Roy H. Blcy‘a.

Nazywam się Roy Bley, jestem 
majorem korpusu piechoty mor­
skiej USA. Mój numer osobisty — 
010450. Mam 39 lat. Jestem żonaty 
i mam dwoje dzieci. Mieszkam w 
Stanach Zjednoczonych, w stanie 
Kalifornia, w mieście Santa-Ana, 
□rangę Avenue, 1333. Mniej wię­
cej w ciągu pięciu tygodni, które 
poprzedzhy strącenie mego samo­
lotu w dniu 8 lipca 1952 r. w Ko­
rei północnej, byłem oficerem słu­
żby bojowego i technicznego zaopa 
trzenia sztabu pierwszej brygady 
lotniczej korpusu piechoty mor­
skiej w Korei.

Poniższe fakty dotyczące wojny 
bakteriologicznej podaję z własnej 
i nieprzymuszonej woli.

Przybyłem na bazę K-3 w Ko­
rei 28 maja 1952 r. i nazajutrz, 29 
maja, zostałem mianowany ofice­
rem służby zaopatrzenia bojowego 
i technicznego pierwszej brygady 
lotniczej korpusu piechoty mor­
skiej. Poprzedni oficer służby zaopa 
trzenia bojowego i technicznego tej 
brygady wyjechał w początkach 
maja 1952 r. do Stanów Zjedno-Ś 
czonych, a jego obowiązki pełnił 
technik-sierżant służby zaopatrze­
nia bojowego i technicznego 
Mc Garry.

Wieczorem 2 czerwca Mc Garry, 
pracując wraz ze mną w sekcji 
zaopatrzenia bojowego i technicz­
nego oddziału G-4 (oddział obsługi 
zaplecza), omawiał ze mną bieżące 
sprawy zaopatrzenia bojowego i 
technicznego oraz zapoznał mnie z 
problemami i szczegółami mej 
pracy. Tego samego wieczora ppo- 
wiedział mi o zasadniczych faktach 
dotyczących wojny bakteriologicz­
nej, którą w owym czasie pro­
wadziła brygada.

Zakomunikował mi, że „VMF- 
513“ — eskadra nocnych my­
śliwców piechoty morskiej, stacjo­
nująca w bazie K-8, zrzuca bomby 
bakteriologiczne, współdziałając z 
trzecią brygadą bombowców. Eska 
dra zaczęła zrzucać te bomby na 
początku 1952 r. Żołnierze i ofice­
rowie służby zaopatrzenia bojowe 
go i technicznego „VMF-513“ 
przeszkoleni zostali przez personel 
trzeciej brygady bombowców, któ­
ry zajmował się specjalnymi ro­
dzajami broni i korzystali z jego 
pomocy w stosowaniu bomb bak­
teriologicznych. Broń tę eskadra 
otrzymywała bezpośrednio ze 
•kładu bomb w bazie K-8, któ­
rą obsługiwał wyłącznie personel 
lotnictwa wojskowego.

Później- w marcu 1952 roku 
„VMJ-1“ (pierwsza eskadra foto­
graficznego rozpoznania 33 puł­
ku lotniczego piechoty morskiej) 
również zaczęła zrzucać bomby 
bakteriologiczne. Personel służby 
zaopatrzenia bojowego i technicz­
nego był specjalnie wyznaczony do 
tego celu spośród żołnierzy i ofi­
cerów pułku i odkomenderowany 
do tej eskadry, tworząc jednostkę 
bojową specjalnych rodzajów bro­
ni. Zanim eskadra zaczęła zrzucać 
te bomby, personel jej był w cią­
gu dwóch tygodni szkolony przez 
grupę lotników specalnych rodza­
jów broni, skierowanycn do eska­
dry z bazy K-8. Grupa ta w skła­
dzie dwócłi oficerów i sześciu żoł­
nierzy uczyła personel służby za­
opatrzenia bojowego i techniczne­
go zasad obchodzenia się z bomba 
mi oraz przechowywania bomb, 
jak również metod przestrzegania 
przepisów bezpieczeństwa. Nawet 
wtedy, kiedy eskadra zaczęła już 
stosować tę broń, grupa pozosta­
wała w składzie eskadry w ciągu 
dwóch czy trzech tygodni dla 
kontroli i dalszego instruktażu.

Pierwsza partia bomb bakteriolo 
glcznych zamówiona została w 
6405 brygadzie lotnictwa wspiera­
jącego, mającej swą bazę w Taegu 
i otrzymana przez personel służby 
zaopatrzenia bojowego i technicz­
nego „VMJ-1“ oraz przez człon­
ków grupy specjalnych rodzajów 
broni lotnictwa wojskowego w ba­
lie zaopatrzenia eskadry (543) w 
Ulsanie.

Przepisy bezpieczeństwa, zwłasz­
cza w pierwszym stadium stoso­
wania broni bakteriologicznej, by­
ły w bazie K-3 (baza 33 pułku 
letniczego piechoty morskiej w 
Phehangu, Korea) niezwykle suro- 
yę. O stosowaniu tej broni wie­
dzieli tylko niektórzy pracownicy 
•ztabu brygady lotniczej, dowódca 
>ulku 1 dowódcy eskadr, lotnicy 
Wykonujący zadania, szef pułkowa 
go składu bomb oraz personel siu-

zby zaopatrzenia bojowego i tech­
nicznego wchodzący w skład gru­
py specjalnych rodzą'ów broni, 
która to grupa faktycznie dokony­
wała całego przewozu . załadun­
ku bomb na samoloty.

Dostawą bomb bakteriologicznych 
zajmowała się jednostki specjal­
nych rodzajów broni w „VMJ-r*, 
którą kierowano w tym celu bez­
pośrednio do 6405 pomocniczej bry 
gady lotniczej, o czym uprzednio 
wysyłano poufną wiadomość.

Rano 5 czerwca 1952 r. szef od­
działu obsługi zaplecza pierwszej 
lotniczej brygady piechoty mor­
skiej pułkownik Clark wezwał 
mnie do swego gabinetu, w którym 
był sam i zapytał, jakie są moje 
Postępy w dziedzinie zapoznawania 
się ze służbą zaopatrzenia bojowe­
go i technicznego. Pomówiwszy ze 
mną o niektórych bieżących spra­
wach służbowych, zawahał się 
przez chwilę, przerzucił papiery 
lezące na biurku, przeszedł się 
kuka razy po pokoju i wreszcie 
powiedział: „Teraz, Bley, przejdźmy 

“sadniczej sprawy, dla której 
pana tutaj wezwałem. Chodzi 0 
powierzony brygadzie lotniczej 
rnX?m sKt0S0'vania specjalnych 
rodzajów broni, chodzi o stosowa­
nie bomby bakteriologicznej". 
Następnie znowu usiadł przy biur­
ku i zapytał: „Czy Mc Garry mó­
wił o tym z panem?". Odpowie- 
^la,em- ze ™wił o tym tylko w 
Ogólnych zarysach. Wówczas Clark 
Powiedział: „Aby pomóc panu
zorientować się w sprawie i za­
poznać pana ze stosowaniem tej 

nnL ChłW1H obecnej opowiem 
panu pokrótce, w jaki sposób broń 
« była stosowana dotychczas".

Lotnictwo nasze zaczęło zrzucać 
te bomby na rozkaz dowództwa 
naczelnego w Waszyngtonie wczes 
ną z^mą 1951 r„ posługując się 
czątkowo w tym celu samolota­
mi „B-29", które miały swą bazę 
B °kinawa, a następnie

ców Ze?eJ- bry8ad* bombow
ców, która stacjonowała w bazie 
K-8 (Kunsan, Korea). Później do 
zrzucania tych bomb zaczęto uży­
wać również różnych typów my- 
nie^hA^ °FaZ 313 eskadry lotnictwa 
Pychoty morskiej, która również 
miała swą bazę na K-8.

- p-z 
z następujących przyczyn: była 
nSvehdda ?yfwców Przystosowa­
nych do lotow nocnych, toteż mo­
gła zrzucać bomby z zachowaniem 
większego bezpieczeństwa; stacio- 
nowała ona w bazie K-8, gdzfe ^czne0Wdówó7ibOrnby ^‘^olo! 
giczne, dowodztwo naczelne lotni­
ctwa wojskowego uznało, że zdoby SSi»;k*ę iotnictwa pff 
ty morskiej pewnego doświadcze- 
” ® 1 Pewnych wiadomości będzie 
niezwykle pożyteczne dla lotni­
ctwa piechoty morskiej i dla »- 
Jraw*Sk?dry w wyPadku, gdy broń 
bakteriologiczną zacznie się stoso­wać na szeroką skalę. Będzie t£ po 
żyteczne w sensie zdobycia do świadczenia — nie tylko di?

ie„ $ *p

sonelu służby zaopatrzenia bojowe 
go i technicznego, który będzie do 
magał personelowi lotnictwa spe­
cjalnych rodzajów broni w opera­
cjach pomocniczych. .

513 eskadra zaczęła stosouoM 
bomby bakteriologiczne w poc^t- kach 1952 r.. a w marcu dJTX 
zacd teg° programu wciągnięta 
została przez dowództwo lotnictwa 
wojskowego eskadra „VMJ-1“ prze 
wlłaWonyS'kim dlateg0’ że wykony 
wała ona operacje pomocnicze, zaj 
mując się głownie fotograficznym rwnawaniem i mogła zrzucać 
bomby nie wywołując podejrzeń; 
po drugie, w toku swej zwykłei pracy samoloty tej eskadry^tag 
nad wszystkimi rejonami Korei 
£ó’n°cnej, po trzecie zaś, w bazie 
T.'3, ,1® ltacJ°nowała ta eska-
* , ™ d°u V ,ię Personel, który 
nauczono obchodzić się ze special- 
nyml rnd-ajami broni i wobec te­
go mógł on stać się trzonem nieo­
dzownego ocrsonelu obsługi.

astępnie Clark przerwał 1 za- 
bmh A”. S*dl* Pa” 0 g‘os°waniu 
bomb bakteriologicznych?" Odpo­
wiedziałem: ,.S|r, jest to nie tylko 
sprzeczne z moimi zasadami, lecz 
bezwarunkowo zhańbi dobre Imię 
korpusu piechoty morskiej". Puł­
kownik oświadczył, że podobnie

jak wszyscy pozostali w bryga­
dzie, również nie aprobuje stoso­
wania bomb bakteriologicznych 
lecz że władza wyższa dała nam 
taki rozkaz, i nam nie pozostaje nic 
inpego jak tylko wykonywać jej 
rozkazy.

Pułkownik Clark powiedział mi 
następnie, że dowódca pierwszej 
lotniczej brygady piechoty mor­
skiej generał Jeromo obecny był 
na naradzie w sztabie piątej for­
macji lotniczej w drugiej połowie 
maja, gdzie zapoznano go z pla­
nem, w myśl którego pierwsza lot­
nicza brygada piechoty morskiej 
ma wziąć bardziej aktywny udział 
w stosowaniu broni bakteriologie! 
nej. Następnie po powrocie do ba­
zy K-3 generał Jerome zwołał na­
radę oficerów sztabu, na której 
obecni byli: zastępca dowódcy 
Lamson-Scribner, szef sztabu puł­
kownik Schwable, o ile sobie przy 
pominam, szef oddziału zwiadow­
czego pułkownik Stage, szef od­
działu wyszkolenia operatywnego 
i bojowego pułkownik Wendt oraz 
on sam. Na naradzie tej generał 
Jerome szczegółowo omówił wspo­
mniany plan i w ogólnych zary­
sach określił zadania różnych od­
działów sztabu. Na naradzie tej 
postanowiono, że ja, jako oficer 
służby zaopatrzenia bojowego i 
technicznego, zostanę po przyby­
ciu — po trzech dniach — zawia­
domiony o tym planie, ponieważ 
wypadnie mi zajmować się wielo­
ma zagadnieniami związanymi z 
pracą oddziału służby zaplecza.

Pułkownik Clark oświadczył na­
stępnie, że na naradzie tej oma­
wiano również zagadnienie stref 
bombardowania. „JOC“ (Joint O- 
perational Centr. — ośrodek koor­
dynowania wspólnych operacji) po 
stanowił, że na głębokim zapleczu 
nieprzyjaciela ma być stworzona 
strefa zakażona, która powinna 
przecinać cały półwysep koreań­
ski, obeimuiac wszystkie główne 
Unie komunikacyjne nieprzyjacie­
la.

Tak więc oba nasze pułki — 38 
pułk lotniczy piechoty morskiej 
oraz 12 pułk lotniczy piechoty mor 
sklej — włączone zostały do tego 
planu: ’ eskadry ,.VMJ-f" oAe 
„VMF-513“ 33 pułku lotniczpgo
piechotv morskiej miały w dal­
szym ciągu stosować broń bakte­
riologiczną I to na znacznie szprszą 
skale: eskadry 38 pułku lotnicze­
go. w którego skład wchodziły sa­
moloty „F9F" („Pąnther"), miały 
przygotować sie do zrzucania bomb 
bakteriologicznych i znajdować 
sie w stanie gotowości bojowel na 
wypadek, gdy ośrodek koordyno­
wania wspólnych operacji rozkaże 
również im zrzucać bomby. Samo­
loty „AD" (..Skyraider") 12 pułku 
lotniczego piechoty morskiej mia 
ły natychmiast przystąpić do zrzu­
cania bomb bakteriologicznych na 
mała skale, zaopatrując się w te 
bomby w bazie K-8 i startując z 
tej bazy dopóty, dopóki ze Stanów 
Zjednoczonych nie nadejdzie spe­
cjalne wyposażenie. Później podej 
mą działania ną wielką skalę, o- 
trzymując bomby z magazynu 
swej własnej bazy K-6 w Phen- 
theku.

Następnie pułkownik Clark po­
lecił mi wykonać jak najszybciej 
kilka zadań:

Skontaktować się z dowództwem 
6405 brygady lotnictwa wspierają­
cego w Taegu i porozumieć się z 
nim co do zwołania narady w spra 
wie zwiększenia bieżącego zaopa­
trzenia w bomby bazy K-3, a na­
stępnie podjąć kroki mające na 
celu zorganizowanie zaopatrzenia 
w bomby bazy K-6.

Skontrolować, czy na bazach 
K-3 i K-6 istnieją nieodzowne wa­
runki dla przechowywania bomb.

Polecono mi również sprawdzić, 
Jakie przepisy bezpieczeństwa sto­
puje się w składach 33 pułku lot­
niczego piechoty morskiej, gdzie 
znajdowały sie bomby bakteriolo­
giczne oraz polecić szefowi składu 
bomb 12 pułku lotniczego piechoty 
morskiej, aby przygotował się do 
zastosowania dodatkowych środ­
ków bezpieczeństwa, kiedy do je­
go magazynu dostarczone zostaną 
bomby bakteriologiczne. Pułkow­
nik Clark podkreślił, że względy 
bezpieczeństwa wymagają prze­
strzegania najsurowszych środków 
ostrożności, Oświadczył on, że od­
dział obsługi zaplecza nie powinien 
wysyłać żądnych pism, że wszyst­
kie instrukcje należw dawać w for 
mie ustnel. z wyjątkiem nieodzow 
nych oficialnych rozkazów i ra­
portów. Kiedy opuszczałem jego 
gabinet pułkownik Clark powie­
dział: „Blay, wiem, te Jest te nie- 
przyjemne zadanie, ale spodzie­
wam się, te pa« doloty wsKlUclt

I

bomb 12

starań, aby powierzoną panu pra­
cę wykonać".

9 czerwca udałem się wraz z Mc 
Garry do szefa składu bomb 33 
pułku lotniczego piechoty mor­
skiej, aby sprawdzić warunki prze 
chowywania bomb bakteriologicz­
nych. Okazało się, że warunki są 
zadowalające. Szef składu powie- 
uział mi, że jednostka specjal­
nych rodzajów broni otrzymała te 
bomby bezpośrednio od lotnictwa 
wojskowego.
Wiecami?- mu’ aby Przy§otował 
ni/h nyejsca na przechowywa­
nie bomb, ponieważ zużycie bomb 
miMSdńe * będZie prawd°P°dobnie 
miał do czynienia z 2 lub 3-krot- 
nie większą Liczbą bomb niż po­przednio. p

13 czerwca udałem się na bazę 
K-6, aby zlustrować skład ‘ 
pułku lotniczego piechoty mor­
skiej i dowiedzieć się od szefa 
służby zaopatrzenia bojowego i 
technicznego tego pułku, w jaki 
sposób zamierza przechowywać 
bomby bakteriologiczne. Zapyta­
łem go, czy wie o projektowanym 
stosowaniu przez 12 pułk lotniczy 
specjalnej broni — bomby bakte­
riologicznej. Odpowiedział, że do­
wódca pułku pułkownik Gaylor 
poinformował go o tym przed ja­
kimiś dziesięcioma dniami. Puł­
kownik Gaylor oświadczył mu, że 
przez kilka jeszcze tygodni trzeba 
będzie wstrzymać się z tworze­
niem zapasu bomb. Zanim na K-6 
stworzony zostanie zapas bomb, 
pułk będzie musiał nauczyć kilku 
n „ jak się z nimi obchodzić. 
Pułkownik Gaylor kazał mu wy­
znaczyć około dziesięciu osób z 
Personelu składu bomb, ludzi pew 
nych którzy jego zdaniem, mogą 
być dopuszczeni do tajnej roboty, 
nie tych jednakże, którzy pełnią 
W składzie giowne funkcje; ludzi 
tych należy wysłać na bazę K-8 
gdzie przejdą przeszkolenie w’ 
trzeciej brygadzie bombowców. 
baźeSK «ai Z" Z°Sta,a Wys,ana na 
oazę K-8 11 czerwca mniej więcej 
na cztery tygodnie.

Sprawdziłem warunki przecho­
wywania bomb i poufnych infor­
macji. Poinformowałem w iaki 
sposob eskadra „FMJ-1" otrzymu­
je bomb' bakteriologiczne i do­
dałem. że będę miał dokładniejsze 
informacje w tej sprawie za kilka 
dni po naradzie, jaką pułkownik 
t-tark i ją przeprowadzimy z per­
sonelem brygady lotnictwa wspie­
rającego w Taegu.

I wreszcie poleciłem mu udać 
się do bazy K-3 i zapoznać się, 
w jaki sposób przechowuje się w 
tej bazie bomby oraz pojechać w 
wolnej chwili do bazy K-8 aby 
zapoznać się z metodami przecho­
wywania bomb również w tej 
bazie.

16 czerwca udałem się do Tae- 
aby °mówić z dowództwem 

6405 brygady lotnictwa wspiera­
jącego sprawę zwiększania do­
staw bomb bakteriologicznych dla 
pierwszej lotniczej brygady pie­
choty morskiej. Pułkownik Clark 
nie mógł udać się ze mną. Narada 
odbyła się w gabinecie ' 
6405 brygady lotnictwa wspiera­
jącego, gdzie zastałem 
szefa służby zaopatrzenia 
go i technicznego. Dowiedziałem 
się, że od grudnia 1951 roku 6405 
brygada lotnictwa wspierającego 
dostarcza bomb bakteriologicz­
nych 3 brygadzie bombowców 
stacjonującej w bazie K-8 p0 ’ 
czatkowo bomby te dostarczane 
były w niewielkich ilościach a 
następnie zaczęły nadchodzić du­
żymi partiami. Dostawa bomb dla 
bazy K-3 rozpoczęła się w mar­cu 1952 roku. mar

Dowódca brygady zakomuniko­
wał mi, ze mniej wiecej 1 czerw­ca „FAMCOM" (Far East Materiał 
Command - Główny. Urząd Za­
opatrzenia Technicznego Sił Lot­
niczych na Dalekim Wschodzie) 
zawiadomiło go, że pierwsza bry­
gada lotnicza piechoty morskiej 
powinna rozszerzyć skalę wyko­
rzystania bomb bakteriologicz­
nych w bazie K-3 i powinna rów- 
k Ż ”>rsfan,z°wać zaopatrywanie 
bazy K-6 w bomby bakteriolo- 
giczne.

Zbadałem wszystkie szczegóły 
dotyczące otrzymywania i dostawy 
bomb, zapoznałem się z szyfrem, 
typami bomb i trybem dostarcza­
nia informacji.

Umówiliśmy się, te 
„VMJ-1" będzie nadal 
iwe zapotrzebowanie na 
bakteriologiczne dopóki 
•tanie urządzony skład bomb bak' 

dowódcy

również 
bojowe-

eskadra 
wysyłać 
bomby 

nie zo-

teriologicznych w bazie K-6 — a 
wówczas wszystkie zapotrzebowa­
nia na bomby dla obu pułków bę­
dą wysyłane przeze mnie ze szta­
bu pierwszej brygady lotniczej. 
Nastąpi to mniej więcej około 
sierpnia.

Zawiadomiłem o tych wszyst­
kich decyzjach ustnie pułkownika 
Clarka i innych oficerów, których 
to dotyczyło.

7 lipca pułkownik Clark zawia­
domił mnie, że na 10 lipca zwołu­
je naradę szefów obsługi zaplecza 
oraz służby zaopatrzenia bojowe­
go i technicznego 12 i 33 pułków 
lotniczych piechoty morskiej, jak 
również niektórych oficerów i jed 
nostki specjalnych rodzajów broni 
eskadry „VMJ-1“. Na naradzie 
omawiane będą zagadnienia zwią­
zane z rozszerzeniem skali stoso­
wania bomb bakteriologicznych. 
Nazajutrz wraz z szefem sztabu 
pierwszej lotniczej brygady pie­
choty morskiej pułkownikiem 
Schwable udałem się na K-6 — I 
odbyłem rozmowę wstępną z sze­
fem służby zaopatrzenia bojowe­
go i technicznego 12 pułku lotni­
czego. Powiedział mi, że będzif 
mógł przyjąć transport bomb bak­
teriologicznych, gdy tylko grupa 
personelu, która będzie miała do 
czynienia z bombami, zakończy 
przeszkolenie w bazie K-8. Nastąr 
pi to mniej więcej 12 lipca.

Tegoż dnia, 8 lipca 1952 roku, 
wracając z pułkownikiem Schwa­
ble z bazy K-6 do bazy K-3 zmyli- 
liśmy drogę i zostaliśmy zestrze­
leni przez artylerię przeciwlotni­
czą za linią frontu w Korei pół­
nocnej.

Roy H. Bley, major ame­
rykańskiego korpusu pie­
choty morskiej, nr osobi­

sty 01Ó450.
Korea Północna, 21 stycz­
nia 1953 roku.

Załoga angielskiego statku 
„Loril Gladstone** 
odmówiła transportowania 
sjirzitu wo ennego do Korei

PARYŻ (PAP). — Jak donosi pra­
sa, załoga angielskiego statku „Lord 
Gladstone“ odmówiła transportowa­
nia sprzętu wojennego dla wojsk a- 
merykańskich w Korei. Niedawno — 
pisze dziennik holenderski „De 
„Waarheid“ — statek ten odpłynął 
z Antwerpii z artykułami spożyw­
czymi przeznaczonymi dla Japonii.

W drodze do Japonii statek zawi­
nął do portu Pusan (Korea południo, 
wa), gdzie członkowie załogi stwier­
dzili, że na brzegu znajdują się czoł­
gi przygotowane do wysłania na 
front dla wojsk amerykańskich. Na­
zajutrz rano, gdy większość maryna­
rzy udała się na śniadanie, Amery­
kanie zaczęli ładować czołgi. Puszczo­
no w ruch dźwig. Marynarze widząc 
to, z okrzykiem: „Nie dopuścimy da 
wysyłki broni dla Amerykanówl“ 
rzucili się na pokład. Przy pomocy 
dźwigu wyrzucili załadowany już na 
pokład jeden czołg. „Trzymajcie te 
Świństwo u siebie!". „Nie chcemy 

mieć nic wspólnego z waszą brudną 
wojną!" — wołali marynarze pod a- 
dresem znajdujących się na brzegu 
Amerykanów.

Amerykańskie władze wojskowe a- 
resztowały wszystkich członków za­
łogi statku, wśród których byli ma­
rynarze aęgielscy, holenderscy i al- 
gerscy. •

Konferencja 
w sprawach handlu krajów 
Azji i Dalekiego Wschodu

NOWY JORK (PAP). — W Manili 
(Filipiny) obraduje konferencja po­
święcona zagadnieniom handlu kra 
jów Azji i Dalekiego Wschodu. W 
ciągu pieiwszych dni konferencji 
poszczególne delegacje złożyły o- 
świadczenia na temat tatanu handlu 
i rynków swoich krajów

Delegaci krajów azjatyckich wy­
rażali głęboki niepokój z powodu 
gwałtownego pogorszenia się sytu­
acji na rynkach Azji w następstwie 
grabieżczej polityki' mocarstw kolo­
nialnych.

W dyskusji m. in. zabrał głos szel 
delegacji polskiej Jurkiewicz, który 
stwierdził, że delegacja polska oży­
wiona jest pragnieniem wniesienie 
konstruktywnego wkładu do spra­
wy rozwoju stosunków handlowych 
między krajami Azji 1 Dalekiega 
Wsehodu z krajami leżącymi w in­
nych częściach świata,
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Ściągnięcie końcówek z roku ubiegłego to warunek
powodzenia walki o obowiązkowe dostawy w roku bieżącym

Do szybkiego i sprawnego przebiegu 
remontów maszyn rolniczych w 
POM Wierzbica w dużej mierze 
przyczynił się spawacz M. Gdak, któ 
ry często poza godzinami pracy wy­
konywał zlecone roboty. — Na -dję- 
ciu: M. Gdak w czasie spawania 

uszkodzonych części siewnika.

Obowiązkowe dostawy zboża zo­
stały wprowadzone w 1950 r., de­
kret o dostawach ziemniaków wy­
szedł w 1951 r. a mleka — w 
1952 roku.

O zrozumieniu przez chłopów 
potrzeby obowiązkowych do­
staw jako czynnika spójni mię­
dzy miastem a wsią świadczy 
chociażby to, że tysiące z nich 
przed terminem i z nadwyżką 
reguluje swoje zobowiązania. 
Dzięki temu (pomimo częściowo 
złych warunków atmosferycz­
nych) skupiliśmy w roku 1952 o 
13 proc, więcej zbóż niż w roku 
1951. Znaczne osiągnięcia mamy 
również w skupie ziemniaków, 
gdzie wskaźnik wzrostu w sto­
sunku do roku 1951 wynosi 160 
proc.
Jednak obok chłopów, którzy 

wypełnili swoje obowiązki wzglę­
dem państwa mamy jeszcze na 
wsi kułaków, spekulantów i kom­
binatorów, którzy dotychczas ure-

gulowall tylko część zobowiązań a 
z resztą zwlekają, w nadziei, że 
sztuka ta uda się im do końca.

Są również mało 1 średniorolni 
chłopi, którzy zalegają jeszcze z 
niewielkimi końcówkami nie rozu­
miejąc, że działają na,szkodę wła­
sną i państwa.

Na ogólną liczbę 3.707.393 rolni­
ków objętych w naszym wojewódz­
twie planem obowiązkowych do­
staw 95.676 chłopów zalega dotych­
czas z niewielkimi końcówkami 
zboża, co w skali wojewódzkiej 
wynosi 20.585 ton. Również do ty­
sięcy ton dochodzą zaległości z 
żywca i mleka.

Plan obowiązkowych dostaw zbo 
ża na rok 1952 województwo na­
sze wykonało w 88,8 proc (według 
stanu na dzień 31. XII. 1952 r.). 
Najlepsze wyniki osiągnął powiat 
puławski — 95,1 proc., najgorzej 
wypadły powiaty: włodawski — 
80,1 proc., zamojski — 84,9 proc i 
krasnostawski — 83 proc.

Z przygotowań do wiosennych siewów

GS w Wilkołazie rozpoczęła rozprowadzanie
* nawozów sztucznych

W gospodarce planowej dobre za­
opatrzenie wsi w nawozy pomocni­
cze 1 ziarno siewne jest sprawą waż­
ną, wymagającą szczególnej troski 
wszystkich instytucji, na których 
spoczywa obowiązek dostarczenia 
rolnikom tych produktów. W tym 
roku z po^mdu zwiększenia po­
wierzchni uprawy zbóż jarych spra­
wa ta nabiera jeszcze większego 
znaczenia i dlatego dopilnowanie 
terminowego rozprowadzenia nawo- 

1 nasion pomiędzy pracujących 
chłopów jest najpilniejszym zada­
niem wszystkich gminnych spół­
dzielni.

Zadania te należycie realizowane 
ią w GS w Wilkołazie (pow. Kraś­
nik). Referent Działu Zaopatrzenia, 
ob. Stanisława Słomianowska, jak 
przystało pa r ajdywistkę ZMP od 
dawna stara się o przydziały i o 
każdym otrzymanym transporcie za­
wiadamia gromady.

Dzięki temu mało i średniorolni 
chłopi już od 27 stycznia br. bez­
pośrednio po nadejściu transportu 
nabywają w GS wapno nawozowe.

Do tej pory GS w Wilkołazie otrzy 
mała już 71 ton wapna nawozowego, 
l do dnia 15.11 br. sprzedała 
go 20 ton. Z 24 gospodarzy, któ­
rzy kupili wapno nawozowe 14 
wzięło po 1000 kg, a ob. Ludw.k Ci- 
choń z Zalesia nawet 1300 kg. Tak 
Ilość kupowanego wapna jak i chęt­
ne stosowanie go przez rolników 
świadczy, że chłopi z gminy Wilko­
łaz zrozumieli, jakie korzyści go­
spodarcze wypływają z odkwasza­
nia gleby.

Co się zaś tyczy rozprowadzenia 
Innych nawozów pomocniczych, to 
chociaż GS sprzedawać je zącznie 
dopiero w pierwszej dekadzie mar­
ca, sprawy tej nie zaniedbano i w 
tej chwili w magazynach jest 
już 115 ton nawozów azoto­
wych i około 38 ton potasowych. 
Ogólnie spółdzielnia jest dobrze przy 
gotowana do zaopatrzenia wsi w na­
wozy pomocnicze. Gorzej natomiast 
przedstawia się zaopatrzenie w ziar­
no siewne.

Wprawdzie w magazynach znaj­
duje się około 70 ton pszenicy pozo­
stałej z wymiany w 1952 roku I w 
początku lutego br. wysłano próbki 
tego ziarna do stacji oceny nasion, 
ale pszenica ta jest ozima, więc na_ 
wet w razie zakwalifikowania jej 
do siewu może być wykorzystana 
dopiero w jesieni. Na wiosenną zaś 
akcję siewną, mimo złożonych za­
potrzebowań na pszenicę, owies i 
nasiona roślin oleistych, w magazy­
nach GS nie ma ani jednego kwin­
tala nasion nawet na umowy kon­
traktowe.

GS od dawna przygotowała po­
mieszczenia na zboże 2 za”
prawiarki i dostateczną ilość „Ger- 
misanu" do bajcowania ziarna, ale 
Centrala Nasienna nie przysłała 
jeszcze zamówionych nasion.

Nieco powolnie następuje też za­
wieranie umów na kontraktowaną 
uprawę roślin przemysłowych, Z 18 
gromad w gminie, w których chłopi

mają uprawiać kukurydzę, fasolę, 
gorczycę, mak, wykę czy koniczynę 
na nasienie oraz ziemniaki przemy­
słowe, tylko gromady Zalesie i Wil­
kołazy I, II 1 III nie odkładają spra­
wy i zawierają umowy. Dlatego też 
GS wykonała plan kontraktowania 
upraw roślin przemysłowych dopie­
ro w około 50%, z czego w 100% 
wykonano plan koniczyny czerwo­
nej i kukurydzy. Natomiast kon­
traktowanie innych roślin 
przeciętnie do 25 procent 
wanej ilości.

Przyczyną słabego tempa 
nia umów jest brak rzutkości u nie­
których agentów kontraktowania, 
usprawiedliwiających się tym, że 
jednocześnie kontraktują też żywiec. 
Ale agenci — Józef Moryc, Józef 
Janczak 1 Jan Stępień również kon­
traktują żywiec, a mają dobre 
osiągnięcia w swej pracy na terenie 
gromad Wilkołazy i Zalesie. Dowo­
dzi to, że od pracy agentów dużo 
zależy. Jeśli agenci umieją uświado­
mić rolników, jakie znaczenie ma 
kontraktowanie roślin przemysło­
wych to rolnicy chętnie kontraktują 
i agent jest w stanie wykonać pia­
ny kontraktacji.

Toteż referent . kontraktowania 
ziemiopłodów GS ob. Roman Swie-

dochodzi 
zaplano-

zawiera-

ca, który dokładnie prowadzi deka­
dową kontrolę wykonania planów, 
powinien częściej zwracać uwagę 
opieszałym agentom, aby więcej 
uświadamiali chłopów o konieczno­
ści uprawy tych roślin przemysło­
wych, które nie są jeszcze należycie 
spopularyzowane w poszczególnych 
gromadne.i.

Zawieranie bowiem umów kon­
traktowych jest ściśle związane z 
przygotowaniem do wiosennej akcji 
siewnej. Nasiona i potrzebne pod ich 
uprawę nawozy pomocnicze przy­
dzielane są w ilościach przewidzia­
nych planem uprawy, nie można 
więc dopuścić do niewykonania pla­
nu. W przeciwnym razie w maga­
zynach GS Wilkołaz, pozostałyby 
niewykorzystane zapasy, a w innych 
gminach, gdzie uświadomienie chło­
pów jest wyższe i gospodarze z nad­
wyżką zakontraktują uprawę, mogło 
by zabraknąć

Dlatego nie 
traktowania 
Zarząd GS w 
odpowiednio 
agentów kontraktowania do wydaj­
niejszej pracy w terenie i skrócenia 
czasu zawierania umów.

nasion lub nawozów, 
tylko referent kon- 
ziemiopłodów, lecz i 

Wilkołazie powinni 
nakłonić opieszałych

S. F.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z realizacją obowiązkowych do­
staw ziemniaków. Plan wojewódz­
ki został wykonany w 73 8 proc. 
Do powiatów, które mają najwyż­
szy wskaźnik wykonania planu 
należą: Lublin — 80,5 proc. Za­
mość — 79,5 proc., Tomaszów —
75.7 proc., Hrubieszów — 74.6 proc. 
Najgorsze wyniki 
ty: Lubartów — 
Podlaska — 62,1
59.7 proc.

Również żaden 
szego województwa nie wykonał w 
100 proc, planu obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych. Najlep­
sze rezultaty uzyskały powiaty: 
krasnostawski i chełmski — 92 proc, 
oraz lubelski 1 hrubieszowski — 
91 proc. Z pozostałych powiatów 
żaden nie osiągnął nawet 90 proc., 
a powiat łukowski uzyskał 
wie 73,9 proc.

Najgorzej przedstawia się 
zacia planu dostaw mleka, 
wojewódzki został wykpnany za­
ledwie w 44,1 proc.

Doświadczenie uczy, że każdy 
nieściągnięty kilogram zboża, 
żywca, ziemniaków, czy litr mle 
ka utrudnia wykonanie planów 
w roku następnym. Dlatego Rząd 
nasz wprowadził z dniem 17. I. 
1953 r. szereg zamienników, któ­
re umożliwiają wszystkim posia­
daczom gruntów rolnych bez 
różnicy na charakter gospodar­
stwa uregulować w 100 proc, i 
je zobowiązania.
I tak np. gospodarz, którego 

leglości nie przekraczają 200 
zboża może uregulować swoje 
bowiązania w dogodnej relacji ziem 
niakami, trzodą chlewną, drobiem, 
mlekiem łub jajami. Dla przykładu 
podajemy, że za 200 kg zboża rolnik 
może dostarczyć 1000 kg ziemniaków 
lub 31 kg trzody chlewnej mięsno- 
sloninowej lub 222 litry mleka lub 
20,2 kg drobiu I klasy lub 15,9 kg 
jaj w okresie do 15.III 1953 r.

W podobny sposób rolnicy mogą 
regulować swoje zaległości w żyw­
cu czy mleku. Mogą dostarczyć ży­
to, owies, jęczmień, pszenicę, mle­
ko, owce, drób jaja lub wełnę 
owczą. Należy jednak zaznaczyć, że 
zamienniki w drobiu 1 jajach przy­
sługują tylko tym rolnikom, któ­
rych zaległości nie przekraczają 
30 kg obowiązkowych dostaw zwie­
rząt rzeźnych lub 200 litrów mleka.

Dla przykładu podamy, że rolnik 
zalegający z odstawą 23 kg żywca 
może dostarczyć 153 kg pszenicy

osiągnęły powia-
68.9 proc.. Biała 
proc., Łuków —

z powiatów na-

zaled-

reali- 
Plan

lub 184 kg żyta, jęczmienia czy 
owsa lub 209 litrów mleka itd.

Na pokrycie zaległości 55 litrów 
mleka może rolnik 
pszenicy lub 60 kg 
czy owsa lub 9 kg 
mięsno-tluszczowej, 
owiec I klasy itd.

Widfimy więc, że 
że być rolnika, który by 
dział, że nie jest w stanie 
zać się ze swych 
Możność operowania 
umożliwia wszystkim wypełnić w 
terminie swój obowiązek.

Na.ipihriejszym 
narodowych, 
społecznych na wsi jest 
nianie pracy 
i zapoznanie 
zasadami zamienników, 
dopilnować, aby każdy 
uregulował swe obowiązki 
Państwa.

odstawić 50 kg 
żyta, jęczmienia 
trzody chlewnej 
lub 12 kg

dzisiaj nie mo- 
powie- 

wywią- 
zobowiązań.

zamiennikami

zadaniem rad 
CUS i organizacji 

wzrnac- 
masowo polityoznej
mas chłopskich a 

Należy 
rolnik, 
wobec 

(o)

PAŃSTWOWA FABRYKA PORCF- 
LANY TECHNICZNEJ „TURONSK."

Państwowa Fabryka Porcelany Tech 
ntcznej „Turońsk" u) Mysłakowicach 
produkuje porcelanę techniczną, 
Plan wartościowy na rok 1952 został 
wykonany w lO9,9’/o. Na jednym z 
najważniejszych odcinków produk­
cji przy wytłaczaniu i oczyszczaniu 
porcelany technicznej powstało pod 
koniec 195? roku „wąskie gardło". 
Celem usunięcia „wąskiego gardła" 
w połowie stycznia br. zorganizowa­
no dwie brygady ZMP-owskie, któ­
re z powodzeniem zlikwidowały trud 

zdjęciu: 
drugiej 
średnio

ności. Na 
ZMP-ówka 
Sobol osiąga 
13O’/« normy.

(CAF — fot.

przodująca 
brygady Irena 
na wytłaczarct

Baranowski)

Z drugiego frontu walki o węgiel

Skończyć z niechlujną i szkodliwą gospodarką
węglem opałowym na wsi

Zaopatrzenie w węgiel ludności 
wiejskiej zostało całkowicie ure­
gulowane zarządzeniami MHW 
odnośnie ludności nierolniczej i 
CUS odnośnie posiadaczy gospo­
darstw rolnych.

Gminnym Spółdzielniom, jako 
jedynym dystrybutorom węgla pa 
wsi, nic nie stało na przeszkodzie, 
aby w ramach zarządzeń zaopa­
trzyć zainteresowanych, tym bar­
dziej, że przesyłki z kopalń za nie­
licznymi opóźnieniami w transpor­
cie napływają regularnie.

Umiejętna gospodarka remanen­
tami nawet przy opóźnianych 
transportach dawała możność re­
gularnej sprzedaży potrzebują­
cym. Tymczasem liczne skargi lud­
ności wiejskiej świadczą o wręcz 
odwrotnej sytuacji. Dokonana kon­
trola ujawniła w szeregu wypad­
kach kumoterstwo i nadużycia, po­
wodujące dezorganizację w zaopa­
trzeniu ludności. Winę za ten stan 
ponoszą w pełni zarządy GS 1 
PZGS, które przez brak dozoru 1 
czujności pozwoliły wrogom i róż­
nym kombinatorom zasiedziałym 
w aparacie spółdzielczym uprawiać 
kombinacje węglowe na szkodę pra 
cującego chłopstwa.

Stwierdzono również, że w nie­
licznych wypadkach udział w kom-

Witold Puchalski
Prezes WZGS w Lublinie

Prezydiów Rad Narodowych. Np. 
w GS Urzędów (pow. Kraśnik), 
poza oficjalną listą, sporządzoną 
zgodnię z instrukcją MHW sprze­
dano po kumotersku na zlecenie 
prezesa GS ob. Feliksa Kowalew­
skiego 7200 kg. na polecenie prze­
wodniczącego GRN ob. Hieronima 
Kani 10 000 kg. Za przykładem 
kierownictw! GS referent opałowy 
ob. Jadwiga Gonderówna sprzeda­
ła dalsze 7700 kg.

Powyższe ilości węgla sprzedane 
były w wysoko -' gatunkowym 
asortymencie jak: kęsy, kostka itd. 
a niesort i łupćk pozostawiono od­
biorcom.

/ GS Zalesie (pow. Biała Podlaska) 
naruszając przepisy sprzedała 8 
pracownikom PGRN po 2 tony wę­
gla, pracownikom Agencji Poczto-, 
wej 4 tony uzyskując na to akcep­
tację GRN. Korzystając z akceptu 
pracownicy GS pobrali sobie 68 ton 
w najlepszym -sortymencie (po 2 
tony na osobę).

__  Zarząd GS Dzierzkowice (pow. 
binacjach i naruszaniu przepisów | Kraśnik), nie sporządził obawiązu-

brali członkowie zarządów GS i I jących wg instrukcji list zappatrze-
niowych, a zaopatrzenie odbywa 
się według uznania referenta opa­
łowego ob Zofii Wojtowicz, która 
spowodowała, że fundusz „S“ na 
zaopatrzenie dostawców trzody zo­
stał uszczuplony o 44 tony. Przy 
tym systemie wydano po 500 kg 
28 pracownikom GS posiadającym 
gospodarstwa rolne powyżej 1 ha, 
którym przydział nie przysługuje.

W GS 2erocin (pow. Radzyń Pod 
laski), główny księgowy ob. Bene­
dykt Siejka nie dał wiaiy wykaza­
nemu remanentowi i dokonał prze­
ważenia zapasów węgia ujawniając 
manko 50 826 kg.

GS Kodeń (pow. Biała Podlaska, 
Spiczyn (pow. Lubartów), Niewir- 
ków, Nielistz, Krasnobród, Stary 
Zamość (pow. Zamość), Krzczonów, 
Piotrków (pow. Lublin), Puszcza 
Solską (pow. Biłgoraj) sprzedają 
chłopom węgiel bez względu na ga­
tunek po jednolitej cenie kęsów tj. 
najwyższej z posiadanych asorty­
mentów.

Poza tym w wyniku kontroli 
Stwierdzono, że w 34 GS węgiel

składowany jest w pryzmach, be? 
uwzględnienia asortymentowego. 
Szczególnie występuje to w pow. 
Biłgoraj (7 wypadków), Kraśnik (S 
wypadków) Krasnystaw (5), Lubar­
tów (7) itd. W ten sposób wysokie 
gatunki węgla, otrzymywane z ko­
palń zaśmieca się niesortenj, łup­
kiem i miałem.

Winni poniosą zasłużoną karę, 
tym niemniej wyrządzoną krzywdę 
przede wszystkim autorytetowi 
chłopskiej organizacji jaką jest GS 
nie da się tak łatwo naprawć. 
Z drugiej strony trzeba nadmien ć, 
że w dużej mierze sami chłopi po­
noszą odpowiedzialność za istnieją­
cy stan rzeczy.

Pierwszy Kongres Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Zbytu poprzez zmia­
nę statutu rozszerzył kompetencje 
samorządu chłopskiego powołuj \c 
gminne i powiatowe rady spółdziel­
cze, upoważniając komitety człon- 
kowskie do większego wglądu w 
gospodarkę.

Chłopi muszą umieć korzystać z 
tych uprawnień, - tępić wszelkiego 
rodzaju kumoterstwo, niechlujstwo 
i szkodnictwo. Muszą włączyć i ię 
w rządzenie ich chłopską placówką, 
a wówczas stwierdzone niedocią­
gnięcia 1 nąduąycia nie będą sżę 
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Na zdjęciu: fragment półfinałowego 
meczu o mistrzostwo Polski w ko­
szykówce kobiet pomiędzy Koleja­
rzem W-wa i Spójnią (Katowice).

Telefonem
od korespondentów

Wczoraj w Zamościu odbyło się 
spotkanie pięściarskie o wejście do 
II ligi pomiędzy miejscowym zespo­
łem KS Zamość a drużyną GWKS 
Łódź.

Zawody zakończyły się wysokim 
zwycięstwem gości 15:5. (n. g.).

» * »
W Chełmie, w sali kina „Zorza" 

odbyły się propagandowe 
bokserskie z udziałem 
zawodników Lublina 
Gwardii, Ogniwa, Stali 
nych.

Do ciekawszych spotkań można 
zaliczyć walkę Kukiera z Drozdem, 
Kołodyńskiego z Fedorowiczem i 
Polberga z Pilewskim.

Sędziował w ringu Michaiewski 
(Lublin). Widzów około 1000. (k)

zawody 
najlepszych 
z OWKS, 

i Budowla-

Przed indywidualnymi mistrzostwami w boksie

6,7 i 8 marca walczyć będą najlepsi 
pięściarze Lubelszczyzny

zasłużonym 
hy zwyclę- 
łalwo. Jean 
się ostatnio

Tegoroczne indywidualne mistrzo­
stwa pięściarskie województwa lubel 
skiego zapowiadają się interesująco 
i z pewnością staną się atrakcyjnym 
wydarzeniem sportowym naszego 
miasta.

Liczny udział zawodników (przy­
puszczalnie około 80), widoczny 
wzrost ich umiejętności pięściarskich, 
wyrównany perz i om czołówki w po­
szczególnych kategoriach — oto atu­
ty tej ciekawej imprezy.

Dlatego też warto chociaż pobież­
nie zorientować się w układzie sił 
lubelskiego pięściarstwa.
KUKIER FAWORYTEM W MUSZEJ

Cp dn tego, ża faworytem w wadzę muszel 
Jest Henryk Kukler opinia sportowa naszego 
miasta Jest zgodna. Wielokrotny reprezentant 
Polski Jest dobrze przygotowany 1 swó) 

pierwszy w bieżącym roku występ na ringu 
lubelskim powinien zakończyć 
sukcesem. Nie sadzimy lednak, 
siwo przypadłe Kuklcrnwl zbyt 
kolega klubowy Kargler znalduje 
w bardzo dobrej formie I z pewnością nie u- 
leknle się groźnego przeciwnika. Ponadto w 
kategorii muszel będą walczyć: Wolteckl 
(C.wardia), Drozd (Budowlani). Boguclńskl 
(Stal) I zamnlszczanln Kocjan.

Do ciekawych pojedynków doldzle również 
w koguclel, gdzie przeciwnikami dtugoręklego 
Biedak łowicza będą Wilk (Gwardia) I Pio­
trowski (KS Zamość) oraz Greń, który oStat 
nlo bardzo się poprawił.

JAK BEDZIE W PIÓRKOWEJ?
W wadze nlórkowel naltrudnlel przewidzieć 

zwycięzcę. Wprawdzie Kołodyńskiego nie wi­
dzieliśmy na ringu luź dość dawno, ale pięś­
ciarz ten systematycznie trenule i poważnie 
przygotowule się do mistrzostw.

Do nalnlehezplecznlełszych lego przeciwni­
ków należeć będą niewątpliwie nowy nabytek 
OWKS — Kęsy, I utalentowany 
motela.

Pozatem na ringu zobaczymy 
Naoleralsklego I Sygacza.

Jednakże start nallepszych w 
nie jest leszcze zupełnie pewny, gdvź Greń 
może walczyć w kogucie). Kęsy „robi" ostat­
nio lekka, a Kolodvńskł luź dąwnlel miał trud 
ności z utrzymaniem wagi piórkowej.

Gdyby cl dwal ostatni walczyli w lekkiej, 
wówczas doszłoby do ciekawego spotkania z 
b. mistrzem Wolska Polskiego (z roku 1951) 
— Irrangiem (KS Zamość) I pięściarzem 
OWKS — Kowalewskim.

W lekko pótśrednlel zwycięstwo Zazdrościć 
skłego wydalę ale niewątpliwe, gdyż w ka­
tegorii lei nie notulemy lepszych pięściarzy.

W wadze pótśrednlel decydulacą walkę sto­
czą przyposzczatnle zeszłoroczny mistrz Wod- 
klewlcz I zawodnik Stall Krasnożon oraz za- 
mo'szczanłn Dąbrowski.

W kategorii lek ko-średnlel do tytułu mistrza 
pretendnla — utalentowany Osiecki z OWKS, 
Żaczklewlcz. Jaworski, Misiak z Zamościa 
1 Kuczyński (Bud.).

CZAPLIŃSKI I FRANEK PEWNYMI 
KANDYDATAMI DO TYTUŁÓW

Czapliński znaldule się w dobre) formie I z 
pewooścla nie będzie mtal większych trudno­
ści z pokonaniem gwardzisty Przybylskiego I 
Klukowsklego i Zamościa. Podobna sytuacja 
Istnieje również w kategoriach: półciężkiej i 
cleżkle). gdzie Franek powinien uporać się z 
gwardzistami Falaklem I Dudą, Baczewsklm, 
Szpllewsklm (Bud.) I Biesiadą z KS Zamość. 
Jednakże w te) chwili trudno ustalić, którzy

Mllckl i Za-

Fedorowlcta,

te) kategorii

X Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata

Grocholska zwycięża w slalomie
W sobotę rozegrano w Semme- 

ring slalom specjalny kobiet oraz 
biegi płaskie 30 km mężczyzn i 10 
km kobiet. Slalom specjalny za­
kończył się zwycięstwem reprezen­
tantki Polski Grocholskiej, która 
wywalczyła dla naszych barw 
czwarty złoty medal i utrzymała 
zdobyty w 1951 r. tytuł akademic­
kiej mistrzyni świata w tej konku­
rencji.

Na trasie slalomu dł. 650 m i róż­
nicy wzniesień 170 m ustawiono 33 
bramek. Na starcie stanęło 14 za­
wodniczek reprezentujących ZSRR, 
Polskę, CSR, NRD i Węgry. Pierw­
sza wystartowała zwyciężczyni sla-

Igrzyska harcerskie
zakończone

Puchar przechodni Minister­
stwa Oświaty dla zwycięskiego 
zespołu otrzymał Kraków. Sztan 
dar przechodni ufundowany 
przez ZG ZMP dla województwa, 
którego reprezentanci byli najle­
piej przygotowani do Igrzysk — 
otrzymało woj. poznańskie.

Ponadto uczestnicy Igrzysk o- 
trzymall wiele cennych nagród 
indywidualnych.

Na zakończenie uroczystości 
harcerze uchwalili teksty listów 
do Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta, Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego oraz 
do ZG ZMP.

i wymienionych zawodników walczyć będą 
w półciężkie), a którzy w clężklel.

Liczny udział zawodników w mi­
strzostwach, szereg niezwykle cieka­
wych pojedynków i wreszcie start 
kilku czołowych pięściarzy Polski z 
pewnością zadowolą oczekiwania lu­
belskiej publiczności. (v).

Ponieważ najbardziej czułym pun­
ktem interpretacji przepisów gry 
jest spalony, często źle rozumia­
ny przez większość widzów spotkań 
piłkarskich, — tym właśnie tematem 
otwieramy cykl naszych artykułów.

Przede wszystkim definicja spa­
lonego: artykuł 11 przepisów gry 
mówi, że zawodnik jest spalony, je­
żeli w momencie podania piłki przez 
wspólgracza w jego kierunku znaj­
duje się bliżej linii bramkowej prze­
ciwnika, aniżeli piłka.

A więc na wstępie trzeba wyja­
śnić, że spalony dzieli się za­
sadniczo na dwie części, to znaczy 
na pozycję spaloną i zawodni­
ka spalonego. Pozycja spalona 
jest to taka sytuacja na boisku, w 
której zawodnik drużyny atakującej 
znajdzie się bliżej linii bramkowej 
przeciwnika niż piłka, nie mając 
przed sobą dwóch zawodników dru­
żyny broniącej — lecz nie bierze 
on ani udziału w grze, ani też swo­
ją obecnością nie wpływa na prze­
bieg gry, tzn. nie stoi np. w pobliżu 
bramki przeciwnika i z syluaęji tej 
stojąc na pozycji spalonej nie usi­
łuje odnieść żadnych korzyści. Wła- | 
ściwy spalony nastąpi w tej samej 
sytuacji z tą tylko różnicą, że teraz 
wspomniany już zawodnik drużyny 
atakującej wchodzi do gry, 
w jego kierunku została 
przez współpartnera piłka 1

tzn. że 
podana 
on tę 

przejeżdzie pojechała 
bardzo ostro, a 

zmniejszyła szybkość i

lomu-gigantu, reprezentantka CSR 
Solcowa 1,02,5, za nią druga za­
wodniczka CSR triumfatorka kom­
binacji alpejskiej Mała, która u- 
zyskała najlepszy czas pierwszego 
przejazdu — 1,01,2. Grocholska w 
pierwszym
do połowy trasy 
następnie 
pewnie biorąc bramki wpadła na 
metę w czasie 1,01,3. W drugim 
przejeździe Grocholska uzyskała 
najlepszy czas dnia — 59,3, zapew­
niając sobie zwycięstwo.

Dobrze pojechały również pozo­
stałe nasze reprezentantki: Janczy, 
która w pierszym przejeździe uzy­
skała jednakowy czas z Grocholską 
1,01,3 zajęła 5 miejsce, a Kubica — 
szóste.

W biegu płaskim kobiet na dy­
stansie • 10 km zdecydowane 
cięstwo odniosły 
gaczki radzieckie

zwy- 
doskonałe bie- 
zajmując trzy 

pierwsze miejsca. Zwyciężyła Ko- 
syrewa — 42,31 przed Zarajewą —

0 Puchar CRZZ w siatkówce
Stało się już. zwyczajem, te organizacja lo­

kalnych turniejów piłki ręcznej zazwyczaj po­
zostawia wiele do tyczenia. Tak stało się 
również i tym razem. Organizatorzy — lubel­
ska Spójnia — utrzymali niechlubna tradycję 
i nie zrobili nic, by zapewnić sprawny prze- 
biee turnieju i utrzymać na hali należyty po­
rządek.

Spotkania rozpoczęły się niemal z godzin­
nym opóźnieniem, a wskutek tego, że rozgry­
wano je tylko na lednym boisku, przeciągnę­
ły się do późnych godzin wieczornych.

Brak odpowiedniej ilości porządkowych spo 
wodował, że w pierwszym dniu zawodów pa­
nami sytuacji na hall byli młodociani chu­
ligani, którzy pozwolili sobie nawet na bija­
tykę przy użyciu stoików I ławek.

Również niektóre zrzeszenia, których dru­
żyny wzięły udział w rozgrywkach niewlatci 
wie ustosunkowały się do tej poważnel im­
prezy. O czym bowiem, jeśli nie o komplet­
nym lekceważeniu świadczy lakt, że nie sta­
wiły się do mistrzostw na szczeblu woiewódz 
kim zespoły kobiece Włókniarza i Unii zespól 
męski Włókniarza i że w drugim dniu kobiety 
Stali WSK nie mogły skompletować drużyny?

Sadzimy, że sprawa ta zaimle się ref. kul­
tury fizycznej i sportu ORZZ 1 ukarze win­
nych tego niedbalstwa.

W pierwszym dniu rozgrywano spotkania 
eliminacyjne mężcgyzn I kobiet, w których p4- 
dly następujące wyniki:

Mężczyźni: Kolejarz (Chełml —< Stal WSK 
2.0 (15:4, 16:14), Spójnia (Lubi.) — Budowla­
ni (Lubi ), 2:0 (15:0, 15:4). Kolejarz (Chełm) 
- Unia (Lubi.), 2:0 (15:7. 15:2). W najcie­
kawszym spotkaniu dnia, po niezwykle za-

Poznajemy przepisy gry w piłkę nożną
RYSZARD WNUK

zawodnika 
pozycji spalonej — do 
lub już dotarła, bo np. 
tę przejąć bramkarz, 

jakikolwiek zawodniklub
broniącej z większą korzy- 
własnej drużyny niż ma to 
w wypadkach zawcześnie

piłkę usiłuje przejąć, bądź też bie­
gnie do tej piłki chociaż nie jest ona 
bezpośrednio podana w jego kierun­
ku. Trzeba również wiedzieć, że w 
tym ostatnim przypadku sędzia grę 
przerwie tylko wówczas, jeśli bę­
dzie miał całkowitą pewność, że pił­
ka podana w kierunku 
stojącego na 
niego dotrze 
może piłkę 
obrońca 
drużyny 
ścią dla 
miejsce 
przerwanej gry. ■

Aby sobie wszystkie ewentualne 
możliwe warianty spalonego dobrze 
przyswoić, przenosimy się wszyscy 
na nasze miniaturowe boisko pił­
karskie i na nim przeprowadzać bę­
dziemy kombinacje ze spalonym. 
Widzimy, że jest ono podzielone na 
dwie części z tym, że jedną połowę 
dzielimy na numerowane pola, na 
których łatwiej nam będzie usta­
wiać i rozwiązywać zadania zwią­
zane nie tylko ze spalonym, ale i z 
innymi paragrafami przepisów gry,

43,27 i Maslennikową — 43,37. Re­
prezentantka Polski Gąsienica He­
lena była szósta.

Bieg na 30 km mężczyzn przy­
niósł również zdecydowane zwy­
cięstwo zawodnikom radzieckim.

Zwyciężył triumfator „osiem­
nastki" Terentjew przed Oljasze- 
wem i Kołczynem. Z Polaków naj­
lepiej pobiegł Bukowski, który za­
jął 7 miejsce. Kaczmarek i Raszka 
nie są specjalistami na tym dy­
stansie, pierwszy zajął dalsze miej­
sce, a drugi wycofał się po 15 km.

Po pięciu dniach mistrzostw w 
konkurencjach narciarskich prowa­
dzi CSR — 190 pkt. przed ZSRR — 
99 pkt., Polską — 90 pkt. i NRD — 
36 pkt.

Wczoraj w ostatnim dniu zawo­
dów odbył się slalom specjalny 
mężczyzn oraz otwarty konkurs 
skoków.

Wyniki podamy w numerze ju­
trzejszym.

clętel I ładne) grze Ogniwo (Lubi.) pokonało 
Spójnię (Lubi.) 2:1 (15:12. 9:15. 15:9).

Kobiety: Stal WSK - Budowlani (Puławy) 2:1 
(15:13. 3:15. 15:9), Kolejarz (Chełm) — Spój­
nia (Biała Pódl.) 2:0 (15:4. 15:7). Ozniwo 
(Lubi.) - Stal WSK 2:0 (15:8, 15:5).

W drugim dniu zawodów w dalszym ciągu 
eliminacji uzyskano następujące rezultaty:

Mężczyźni: Spójnia — Unia 2:0 (15:8,
15:4), Stal WSK - Budowlani 2:0 (15:4. 15:7). 
Ogniwo — Kolejarz 2:1 (15:3, 9:15. 15:6), 
Spójnia - Stal WSK 2:0 (15:8. 15:10) 1 Spój­
nia — Kolejarz. 2:0 (15:10, 15:5).

Kobiety: Spójnia — Budowlani 2:0 (15:5, 
15:0), Kolejarz — Ogniwo 2:0 (15:4. 13:4), 
Spójnia — Ogniwo 1:2 (16:14, 15:8. 11:15).

W rozgrywkach finałowych mężczyzn spot 
kały się drużyny Ogniwa i Spójni. Po zacię­
tej I wyrównane) walce zwyciężyli siatkarze 
Ogniwa 2:1 (15:8. 9:15, 15:8).

W finale kohiet chełmski Kolejarz zdecydo­
wanie górował nad siatkarkami Ogniwa I od­
niósł łatwe zwycięstwo 2:0 (15:5, 15:4).

W ogólnym przekroju dwitdniowycli walk 
lako zespól najhardziel podobało się nam 
„Ogniwo", którego zawodnicy, stanowią mto 
dy. holowy zespól, mając najsilniejsze punk­
ty we wszechstronnym Wóitowiczu oraz Po­
pławskim.

Spójnia jest zespołem hardziej zgranym, 
lednakże częste momenty załamania uniemoż­
liwiły--lei odniesienie- peilnego sukcesu.

W zeypnle Spójni - najlepiej zagrał Rosiak, a 
ponadto wyróżnili się Slajgls i Smoliński.

Na wyróżnienie zasługują ponadto drużyny 
mężczyzn I kobiet chełmskiego Kolejarza, mi­
mo, że grają obecnie nieco słabiej jak kiedyś, 

(yit).

dlatego radzimy boisko wraz z pił­
karzami i piłką wyciąć i zachować.

Można też zrobić sobie podobne 
boisko na większym stole i większy­
mi figurami, np. od szachów prze­
prowadzać zajęcia teoreiyczne. Dla 
lepszego usprawnienia orzeprowa- 
dzania naszych zajęć na boisku 
ustalamy, że zawodnicy drużyny 
atakującej będziemy nazywali „bia­
łymi", a drużyny bron.ącej „czar­
nymi".

A więc zaczynamy:
Gra toczy się na połowie .boiska 

„białych". W tym samym czasie je­
den z zawodników drużyny „bia­
łych" stoi na polu 23, a ostatni za­
wodnik drużyny „czarnych" z wy­
jątkiem oczywiście bramkarza stoi 
na polu 39. W tej sytuacji gracz 
zespołu „białych" stojący na po­
lu 23 jest na pozycji spa­
lonej. Ponieważ jednak gra toczy się 
w tym samym czasie w innej części 
boiska więc zawodnik „biały" sto­
jący na polu 23 nie jest spalonym. 
Będzie on nim jednak z chwilą, gdy 
inny zawodnik „biały" skieruje w 
jego kierunku piłkę i on będz.ie 
chciał wejść w jej posiadanie. Sę­
dzia grę przerwie dopiero w tym 
momencie, jeżeli będz.ie miał abso­
lutną pewność, że piłka ta do tego 
zawodnika dotrze. Ale jeżeli tę sa­
mą sytuację przeniesiemy pod bram­
kę „czarnych" a zawodników usta­
wimy tak: „białego" na pozycji «pa 
lonej w polu 5 w pobliżu linii pola 
bramkowego i wówczas inny zawód 
nik „biały" odda np. z pola 13 lub 
21 strzał na bramkę, wówczas sę­
dzia grę zawsze przerwie, ponieważ 
zawodnik „biały" stojący w polu 5 
— chociażby nieruchomo — wpływa 
na przebieg gry a w szczególności 
na bramkarza — więc tym samym 
jest spalonym.

I dalej tzw. wyjście gracza na po­
zycję: przykładowe ustawienie za­
wodników: jeden zawodnik „biały" 
stoi na pozycji w polu 24, drugi „bia 
ły" jest w posiadaniu piłki na polu

WARSZAWA. W czwartym dniu turnieju o 
wejście do lid koszykówki wyłoniono Jwż dru 
żyny, które zdobyły awans do lid. Są to 
Ogniwo (Łódź) i Budowlani (Toruń).

KATOWICE. Na Torkacie zakończyły alę 
mistrzostwa hokejowe ZS Gwardia wchodzące 
w skład Zlmrwej Spartakiady tego zrzeszenia. 
Po trzydniowych rozgrywkach tytuł mistrzów 
ski zdobyła Gwardia (Bydgoszcz).

* * ♦
Na sztucznym lodowisku w Katowicach roi 

poczęły się łyżwiarskie mistrzostwa Polski 
w Jeździe figurowej.

ZAKOPANE. W sobotę rano przyjechała do 
Zakopanego ekipa łyżwiarzy węgierskich na 
międzynarodowe zawody z reprezentacją Pol 
ski w Jeździe szybkiej na lodzie, które odbę­
dą .się w dniach.! 1 2 marca br.

MOSKWA. Do Moskwy powrócili fyżwierze 
radzieccy, którzy brali udział w mistrzostwach 
świata w Norwegii. Społeczeństwo Stolicy 
ZSRR serdecz.ie I owacyjnie witało ekipę 
radziecką z mistrzem świata Gonczarenko i 
w‘ jmiitrzem Szilkowem na czele.

ROSTÓW. W Rostowie n.Donem na zawo­
dach sztangistów Rosyjskiej SRR mistrz oliw 
pijski w wadze koguciej Udodow uzyskał w 
trójboju 32(1 kg. Wynik ten jest lepszy e 2,S 
kg od oficjalnego rekordu świata Irańczyka 
NamdJu.

Mistrzostwa
Juniorów w koszykówce 
rozpoczęte

Wczoraj, w sali OWKS rozpoczął 
się w Lublinie turniej koszykówki 
juniorów o mistrzostwa wojewódz­
twa lubelskiego. W rozgrywkach bie 
rze udział około 12 zespołów z 
OWKS, Spójni, Liceum Pedagogicz­
nego, Liceum Staszica, Liceum Za­
mojskiego i Ogniwa. Rozgrywki zo­
staną zakończone przy końeu mar­
ca.

Zimowe biegi patrolowe
W patrolowych biegach ramo­

wych zorganizowanych przez AZS 
i Studium Wychowania Fizycznego 
przy KUL wzięło udział ponad 
500 zawodników i zawodniczek.

Przygotowanie uczestników do 
zawodów było dobre, gdyż prawie 
wszyscy startujący ukończyli bieg 
z wynikiem zadowalającym, (e. k.) 

38 „czarni" — bramkarz na swo­
jej pozycji i obrońca w polu 15. W 
tym samym czasie „biały" z pola 
24 spodziewając się podania piłki' z 
pola 38 wysuwa się na pole 8 i tu 
otrzymuje piłkę podaną już po zmia 
nie pozycji. Jest więc on spalonym 
i podlega karze, ponieważ wszedł 
on w posiadanie piłki będąc w chwi 
li podania (kopnięcia) piłki w jego 
kierunku już na pozycji spalonej.

Wypadki spalonego istnieją rów­
nież przy tzw. „murze", ale wówczas 
jeśli jest on ustawiony równolegle 
w stosunku do linii bramkowej i 
składa się z zawodników i „czar­
nych" i „białych", lub jeżeli prży 
„murze" ukośnym ostatnie miejsce 
bliżej linii bramkowej zajmuje gracz 
drużyny atakującej i nie ma przed 
sobą dwóch zawodników zespołu bro 
niącego. Dalej spalonym będzie rów 
nież każdy zawodnik drużyny „bia­
łych", jeżeli stojąc na pozycji spa­
lonej przejmie pitkę odbitą od słup­
ka, poprzeczki lub sędziego oraz każ 
dy „biały", który dla uniknięcia -pa 
lonego opuścił boisko i stanął np. w 
polu 41 a następnie wrócił na boisko 

I i wziął udział w tej samej niedokoń 
czonej akcji. Za zakończenie akcji 
uważać naieży wypadki np. przeję­
cia piłki przez bramkarza, wyjścia 
piłki z pola gry lub gdy w wyniku 
kontrataku zespołu „czarnych" piłka 
znajdzie się np. na terenie pól 19, 
26, 27 i okolicznych.

Wypadków spalonego jest znacz­
nie więcej i byłoby rzeczą niemożli­
wą wszystkie możliwe warianty ®- 
pisać. Ograniczyliśmy się więc tylko 
do najczęściej zdarzających się na 
boiskach.

Pozostaje jeszcze do dodania, ta 
wypadki spalonego mogą wyłącznie 
zdarzać się na połowie przeciwnika. 
Na własnej połowie boiska spalo­
nego nigdy nie ma.

Za wszystkie przekroczenia o spa 
lonym drużynę popełniającą „'spa­
lonego" karze się rzutem wolnyht 
pośrednim.

Tyle o zasadniczych przykładach 
„spalonego". W następny poniedzia­
łek zamieścimy dalszy ciąg tego sa­
mego przepisu w części — kiedy 
spalonego nie ma.


